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W tych dniach bawił w Białowieży 
na polowaniu premjer Goering w to­
warzystwie min. Kórnera. Na zdjęciu  
premjer Goering, wyjeżdżający sa­
niami na polowanie z gen. Fabrycym,



Książę Bergu/no, jeden ze zw y­
cięskich wodzów spod Amba 

Aradam, rozdaje nagrody 
inwalidom spod Aduy.

bowiem nie udało sie zniszczyć zupełnie sił n ie­
przyjacielskich, co jest celem każdej wojny, zmu­
sili tylko Abisyńczykó w do odwrotu na nowe po 
zycje, leżące w .niedostępnych górach.

Wiielką, sensacje w eailym świecie wywołało 
wziecie do niewoli pod Amba A radam  dwóch Po­
laków', dziennikarza Medyńskiego i lekarza dra 
Beleau, którzy pełnili służbę san itarną . Z relacji 
ich wTyuika, że w' A bisynji szerzy sią coraz bar­
dziej nienawiść do ludzi białych, bez względu na 
ich narodowmść. Abisyńezyey rozum ieją bow'iem, 
że pomoc białych, m. p. Anglików jest czysto ilu ­
zoryczna i że W ielka B ry tan ja  opuści ich natych­
m iast, gdy nie wykażą sie odpowiedniemi zwycię­
stwami na polu bitwy.

Korespondenci zagraniczni twierdzą, że rasa 
Mniugheta... zgubiły kobiety. Ten dzielny wódz po­
czątkowo trzym ał sie dobrze i odnosił sukcesy, 
powodzenie jednak przewróciło mu w głowie, spro­
wadził sobie cały harem  do swej kwatery i odpo­
wiednią ilość ognistych trunków, poezem zamiast 
pilnować frontu oddaw ał sie hulankom  i zabawom. 
Upiwszy sig pozostawiał potem arm je zupełnie 
bez rozkazów, a telegramów z głównej kw atery 
nie otw ierał zupełnie. W takich warunkach nic 
dziwnego, żc m usiał doczekać sie pogrom u i ucho­
dzić z takim  pośpiechem, iż nie zdążył nawet za­
brać ze sobą swoich odznaczeń wojskowych, które 
wpadły w rece Włochów wraz z bagażami rasa 
M ulugheta.
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k-Jytuacja na froncie abisyńskim  zmieniła sie 
w ostatnich tygodniach wyraźnie na korzyść W ło­
chów, którzy odnieśli dwa wielkie zwycięstwa, 
a mianowicie pod Negelli na południu i pod Amba 
Aradam  na północy.

Wobec olbrzymich przestrzeni w A bisynji zwy­
cięstwo to nie jest decydujące i posiada raczej 
znaczenie m oralne, aniżeli taktyczne. Włochom

Pozycje abisyńskie w huraganowym ogniu wioskim.

Artylerja wioska 
w akcji pod Amba 

Aradam.
Szpiedzy abisyńscy — 
za chwilę słaną przed 
sądem wojennym i zo- 

sit un it nnwi(*S2 (*ni



Hu m on Gonzales Pena, przyw ódca  
rew olucji w  A sturji, k tó ry  odsiady  
w a l karę d ługoletniego w ięzienia  
w Burgos, zosta ł po  w yborach n a ­
tych m ia s t w ypuszczony na wolność, 

g d y t  w ybrano go posłem .
A g e n c e  T r a m p u s , P a r is .

W y b o r y  do Kortezów, któro 
odbyły sią dn. 16 b. m. w Hi- 

szpanji, przyniosły zwycię­
stwo lewicy, k tó ra zyskawszy 
przygn ia ta jącą  większość m an­
datów, objęła natychm iast 
rządy. Na czele nowego rzą­
du stanął znany radykał Aza- 
na, który w swem programo- 
wem przemówieniu zaznaczył, 
że ..naszem hasłem jest od­
budowanie republiki i jej o- 
brona. Ponad wszystko s ta ­
wiamy pokój, dyscyplinę we­
wnętrzną i poszanowanie le­
galnej władzy”.

Do bloku lewicowego wcho­
dzi 8 p arty j, z których naj- 
ważniejszemi są: lewica repu­
blikańska. unja republikań­
ska, socjaliści, syndykaliśei 
i komuniści.

Pierwszym czynem nowego 
prem jera było otworzenie 
bram więzień dla więźniów 
politycznych, którzy w ciągu 
dw uletnich rządów prawicy, 
dostali się za kraty.

S ytuacja  polityczna jest 
więc na kilka la t w Hiszpa- 
nji w yjaśniona. Widmo mo-

Przed lokalem  w yborczym  w dzieln icy robotniczej w M a­
drycie, W dniu  głosowania. A łla n t ic -P h o ło , B erlin .

Przywódca  
lew icy, b. 
p rem jer A- 
zana, k tóry  
staną ł na  
czele now e­
go rządu.
W id *  - W o r ld  
P h L o n d y  n

M anifestacje  w  M adrycie, zorganizow ane przez p a r t j e  ra 
d y k a l n e  z  o k a z j i  z w y c i ę s t w a  k t ó r e  l e w i c y  o d ­
d a ł o  W i ę k s z o ś ć  W  p a r l a m e n c i e .  ' S c h e r l,  B er lin

narchizmu, które w ostatnich czasach, w związku 
z szerzącą się anarchją i trudnościam i gospodar- 
czemi nabierało coraz bardziej realnych kształtów, 
straciło kontury aktualności. Nawet bowiem nie­
liczni monarchiści, którzy weszi do Kortezów, wi­
dząc beznadziejność sytuacji, opublikowali odezwę, 
w której dek laru ją  lojalną współpracę z nowym 
rządem.

Rozwiały się także sny o władzy Gil Roblesa, 
przywódcy p a rtji katolickiej, który jeszcze wczo­
ra j był niem al dyktatorem  H iszpanji, gdyż bez 
jego wpływowej p a r tji nie można było utworzyć 
żadnego rządu w H iszpanji. Gil Robles, który 
system atycznie przygotowywał się do roli Dol- 
1'ussa hiszpańskiego, obecnie wskutek niespodzie­
wanej klęski wyborczej, utracił nietyłko tekę 
m inisterjalną, ale także przewodnictwo partji 
i cały swój au torytet.

Ulica hiszpańska powitała wynik wyborów 
z entuzjazmem — zagranica z rezerwą.

Nie należy bowiem zapominać, że w koalicji 
lewicowej znajdują się także komuniści, którzy, 
jak to łatwo przewidzieć, nie zadowolą się rolą 
bierną, lecz swoje dojście do władzy w ykorzy­
sta ją  dla przygotowania przewrotu społecznego.

Podpalanie kościołów, napady na faszystów, de­
molowanie lokali i inne wypadki, jakie m iały 
miejsce vw ostatnich czasach w M adrycie i w B ar­
celonie, są jakby przygryw ką do tej roboty.

N i e  t r a ć  n a d z i e i  z d o b y c i a  p i ę k n e j  c e r y !  
T a j e m n i c ą  w i e l u  k o b i e t ,  k t ó r y m  z a ­
z d r o ś c i s z  i c h  c z a r u ,  j e s t  p o p r o s t u  c o ­
d z i e n n y  z a b i e g  k o s m e t y c z n y  P a l m o l i v e .
J e d r

O b fite  i lo ś c i  s z la c h e tn e g o  
o le jk u  o  I i w k o  w e  g  o  u ż y te  
są  d o  w yrob u  k a ż d e g o  k a ­
w a łk a  m ydła  P a l m o l i w e ,  
k tó r e g o  s t a ł e  u ż y w a n i e  
d a je  m ło d o ś ć , ś w ie ż ą  c e r ą  

i u ro d ą .

W ystrzegajcie

ym  z  n a j s ł y n n i e j s z y c h  n a  ś w i e c i e  
n a t u r a l n y c h  ś r o d k ó w  u p i ę k s z a ­
j ą c y c h  j e s t  s z l a c h e t n y  o l e j e k  
o l i w k o w y  — k t ó r y  , . t o p n i e j e “ 
p r z y  t e m p e r a t u r z e  c i a ł a .  L e k a r z e  
p o l e c a j ą  g o  d l a  d e l i k a t n e j  s k ó r y  
n i e m o w l ą t .  J u ż  p r z e d  w i e k a m i  
K l e o p a t r a  z n a ł a  k o s m e t y c z n e  
w a r t o ś c i  t e g o  o l e j k u .  D z i s i a j  

się naśladowniclw

2 0 . 0 0 0  s p e c j a l i s t ó w  w  d z i e d z i ­
n i e  k o s m e t y k i  p o l e c a  m y d ł o  
P a l m o l i v e ,  w y r a b i a n e  n a  o l e j k u  
o l i w k o w y m .

G d y  m y j e s z  t w a r z  m y d ł e m  
P  a  1 m  o  1 i v  e,  g d y  u ż y w a s z  g o  d o  
k ą p i e l i  —  o d  r a z u  s p o s t r z e g a s z  
n i e z w y k ł e  w ł a ś c i w o ś c i  o b f i t e  i, 
a k s a m i t n e j  p i a n y  t e g o  m y d l  a. 
Ł a g o d n i e ,  m i ę k k o  p i a n a  t a  p r z e ­
n i k a  p o r y ,  o c z y s z c z a  i e  g r u n ­
t o w n i e  i d o k ł a d n i e .  A  s k ó r a  p o ­
z o s t a j e  m i ę k k a ,  j a  k  p  ł a t  e  k 
k w i a t u ,  p o n ę t n a  ...

Oczyszczaj codziennie 
i dokładnie popy skopy
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K om itet honorow y  „L atarn i“. Siedzą  w  p ierw szym  rzędzie  od  lew ej: dr. E m ilja  Deszertowa. E ustachow a lis. Sa- 
pieżyna , prezesow a K em pińska, ordynatow a M aurycowa hr. Zam oyska , B enedyktow a lir. Tyszkiew iczow a. W dru­
gim  rzędzie  od  lew ej stoją: ^ ______________________________
prezes K e m p i ń s k i ,  mec.
A dam  N agórski, dyr. K ło­
siński, p . Trzeciaków na, 
p. L ipków na i B enedyk t >+

hr. T yszk iew icz. St

Z balu  
„ L a ta m  i“ 

w W arszawie, 
k tó ry  o d b y ł się 

w sobotę dn. 22 bm. 
w H otelu E urope jsk im :  

ks. S a p ie tyn a , R om anow a  
hr. Potocka, m a łżonka  ambas. 

francuskiego p. N oel i hr. Szem - 
bekowa, żona podsekretarza stanu  

w M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych.

O dby/w ający sią zawsze w ostatn ią  sobotą (karna­
wału bal towarzystwa opieki nad ociemnialemi 
ofiaram i wojny p. 11. „Latarnia**, gromadzi stale 
elitą tow arzystw a stołecznego. W komitecie figu­
ru ją  nazwiska tak ofiarnych społeczniczek i tak  
światowych dam, jak: Eustachowa ks. Sapieżyna, 
ordynatow a Maurycowa hr. Zamoyska, Benedyk­
towa lir. Tyszkiewiczowa, min. Strassburgerow a, 
prez. Kempińska, oraz drowa E. Deszertowa, co 
ściąga na ten bal cały warszawski „beau monde**.

Tak było i tym razem. Dyplomacją reprezento­
wali: am basador turecki Ferid  Tek z małżonką, 
małżonka am basadora włoskiego pani B astianini, 
am basador francuski Noel z małżonką, poseł au- 
strjack i Hoffinger, poseł portugalski de Sousa 
Men des z córkami, córka posła jugosłowiańskiego 
p. Grisogono, poseł szwedzki Boheman z m ałżon­
ką, poseł grecki Cellas i poseł wągier siki Hory 

oraz córka posła estońskiego panna Markus.
Pozatem z am basady włoskiej obecny był se­

kretarz Zambo.ni, sekretarz am basady nie­
mieckiej v. Scheliha, a z am basady francu­

skiej radca Biressy, sekretarze B araduc i hr. 
de Lagarde oraz attache wojskowy gen. 
d‘Arbouneau z małżonką, sekretarz po­

selstwa finlandzkiego Gadd i attache 
prasowy poselstwa wągierskiego Illes- 

Illysaevics. Trudno wyliczyć cały 
kw iat arystokracji i śm ietanki to­
warzyskiej, jaki dostrzegliśm y na 
tym piąknym  balu. Poza wyżej 

wymienionymi pn-zewinąli sią in. 
in.: Józefowa hr. Potocka, Roma­

nowa hr. Potocka, A rturow a hr. 
Potocka z Łańcuta, Franciszkowa hr. 

Potocka, Seweryn ks. Czetwertyński 
z m ałżonką i córką, Stefanowa hr. Zamoy­

ska z siostrą ks. Czartoryską, A lfredow a hr.
Wielopolska, Zygmuntowie hr. Wielopolscy, 

hr. Sobańska z wnuczkami, Juljuszostw o hr. T ar­
nowscy, hrabina Badeni, Pawłowa ks. Sapieży­
na, Maciejowa hr. Radziwiłłowa, ministrostwo 
Strassburgerow ie, hr. Szembekowa, W ładysław 
ks. Radziwiłł, tor. Ledóchowska, Olga hr. Zy- 
berk-Plater, O lgier ks. Czartoryski, M ichał hr. 
Zamoyski z małżonką, Jan  i Andrzej hr. Zamoy­
scy, H enryk hr. Potocki z synem, Roman hr. Rzy- 
■szczewsiki, Reynold hr. Przeździeeki, pozatem je ­
szcze bardzo wiele innych osób o równie pięknych 
nazw  i sikach. Bal udał sią w spaniale i zasilił po­
ważnie kasy tej pożytecznej instytucji dobroczyn­
nej. H .  L .

TAJEMNICA PIĘKNYCH RAK
p o le g a  na s ta rann em  ich  u trzym an iu . P rzed  w y jic ie in  
na p o w ie trz e  i na no c  n a le ży  n a trze ć  rę c e  u d e li- 
ka tn ia jq cym  i w yb ie lo jq cym  K rem em  P ra ła tó w , p rz e ­

n ika jącym  w tkan k i skóry.

Z  balu „Latarni"; sto ją  od  lew ej: p. Strassburgerow a, 
B en ed yk t hr. T yszk iew icz, p. A leksandra  Znam ięcka  

i M aciejowa ks. Radziw iłłow a.
Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „ Ś W I A T O W I D “ .
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SZTORMY SZA 
NAD POLSKIEJ

Zima na kaszubskim  brzegu jest zazwyczaj ła­
godna, tego roku jednak wybrzeże posiwiało od 
gwałtownych mrozów, pod wpływem których za­
m arzła całkowicie zatoka Pucka, wraz z p rzysta­
niam i i portam i. W jak iś czas potem okowy lodu 
spętały także przystań  w Kuźnicy, w Jas ta rn i 
a na ostatek na  Helu.

Błądząc po wybrzeżu odnosi sie wrażenie, że to 
jakieś okolice podbiegunowe. „Zamrożone statki, 
ku try  i łodzie rybackie, oraz powyciągane na 
brzeg sprzęty lśnią w przeczystym, słonecznym

Giełda rybna w porcie helskim .

blasku, a łuna refleksów słonecznych bije od 
tafli lodowej.

M ajaczą tylko na horyzoncie małe punkciki 
rybaków, pracujących w przyreblach zatoki nad 
połowem ryb.

O tw arty B ałtyk jest stale wzburzony. Olbrzy­
mie bry ły  lodowe i odłam ki kry spiętrzają sie 
z hukiem  na plażach. Rybacy, okutani od stóp 
do głów% w skórzanych kurtkach kręcą sie P°

Dziatwa kaszubska  nad  brzegam i po lskiego m orza, zb ie­
rająca po burzy  bursztyn .

brzegu, czuwając n ieustannie nad statkam i i ku­
tram i, którym  grozi zgniecenie przez lód. Zapo- 
biegliwsi w yrębują lód dookoła statku, inni zaś 
ograniczają sie do oczyszczania kutrów  z sadzi 
lodowej. O wyjeździe na połowy n ik t naw et nie 
myśli.

Powszechną sensację budzi ku ter „Hel I I I “, 
który powrócił z pod Bornholmu, a  po drodze zo­
stał zaskoczony przez silną burze. W czasie sza­
lejącej zamieci śnieżnej, przy trzaskającym  m ro­
zie załoga sta tku  pod komendą najdzielniejszego 
rybaka helskiego, F ranciszka Piechockiego, w al­
czyła bohatersko z potwornym  sztormem i w re­
szcie dobiła do przystani. K uter zalewany falam i 
pokrył sie tak  grubą w arstw ą lodu, że wygląda, 
jakby wrócił z wyprawy podbiegunowej.

Nie wszyscy rybacy jednak są odważni tak, jak  
Piechocki i dlatego większość z nich poprzestaje 
na połowie węgorzy, łowionych przy pomocy 
ościeni w przyreblach lodowych zatoki, inni zaś 
podjeżdżają na prym ityw nych saneczkach aż do 
brzegu Kepy Swarzewskiej, gdzie z powodzeniem 
na wielkie niewody denne łowią szczupaki i oko­
nie.

Najlepsze połowy udają sie u ujścia rzek P iut- 
nicy i Wałeczki do zatoki Puckiej.
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W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A L F R E D A  Ś W IE R K O S Z A  

W IE L K A  W IE Ś.
  .

C h o r y  ż o ł q d e k
jest nieraz przyczyną powstawania najrozmaitszych chorób i tworzy 
zła przemianę małerji.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się przy zaparciu; sa łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
regulują żołądek, usuwaja substancje gnilne, zatruwające organizm.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
łtn su je  :ię  również w cierpieniach wątroby, nerek, kamieni żółcio­
wych, cierpieniach hemoroidalnych, artretyźmie i innych chorobach 
na tle złej przen.iany materji.

K uter „Hel I I I “ na jdzieln iejszego rybaka polskiego F ran­
ciszka  Piechockiego w porcie helskim  po pow rocie z  p o ­
łow ów , pokrg ty  grubą warstwą lodu. K uter ten spotkała  
na pełnym  B a łtyku  gw ałtow na burza, a załoga jego  
przeży ła  pełne dram atycznego  napięcia chwile, walcząc 

po bohatersku ze  sz torm em  i naw ałnicą śnieżną.

Pomimo zimy port helski tę tn i życiem gwar- 
nem i hałaśliwem. Giełda rybna  jest tu  czynna 
niemal dzień i noc.

S ta tk i żeglugi przybrzeżnej k u rsu ją  z H elu do 
Gdyni regularnie, p rzyb ija ją  wprawdzie tylko 
do końca mola, ale k u rsu ją  punktualnie i spraw ­
nie. W  ostatnich dniach przyszła odwilż, rychło 
wiąc spłyną lody, a  gw ar ptactw a przelatującego 
z ciepłych krajów  do Polski nad polskiem mo­
rzem bądzie zwiastunem narodziny wiosny.

Alfred Świerkosz (W ielka Wieś).

r
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Oodozas zawodów
Robotnicy w drodze na Kasprowy Wierch. Fotografja ta ilustruje doskonale 
trudności, z  jakiem i mieli do czynienia robotnicy przy budowie kolejki w czasie 
zawiei śnieżnych i przy trzaskającym mrozie. Fot A_ Krzeptow.ki.

i na uufitieaikach nwtdwcskich

KOLEINA NA KASPROWY URIICHOMONA

Poczta 
lotnicza.

S to s o w n ie  d o  z a r z ą d z e n i a  M i n i ­
s t e r s t w a  Poczt, i T e l e g r a f ó w  o b o ­
w ią z u j ą c e g o  od 1 -go s t y c z n i a  I). r. 

. .  t a r y f y  p o c z to w o - lo tn ic ze  z o s t a ł y
ob n iż o n e  b a r d z o  p o w a ż n ie  ( u m i e jw ię c e j  o p o ło w ę  w  s t o s u n k u  
do ro k u  u b ieg łeg o ) ,  dz ięk i  ctaemu p o c z t a  lo tn icza,  s t a ł a  s ię  
n a p r a w d ę  d o s t ę p n ą  n a j s z e r s z e m u  o g ó ło w i .

O b ecn ie  d o p ła ty  z a  p rz e w ó z  lo tn ic z y  d o  z w y k ły c h  o p ła t  
p o c z to w y c h  są  m in im a ln e ,  w y n o szą  z a le d w ie  5 g r .  za List 
w a g i do 20 g  w o b ro c ie  k ra jo w y m  i W . M. G d ańsk iem ., a  z a ­
le d w ie  25 g r .  w o b ro c ie  z a g r a n ic z n y m  e u ro p e js k im  (z w y ­
ją tk ie m  Z. S . II. I ł., d o k ą d  d o p ła ta  w y n o s i do części e u r o ­
p e js k ie j  .‘10 g r .  za  k a żd e  10 g , do  a z j a ty c k ie j  z a ś  40 g r .  za  
k a żd e  5 g ,  n a jm n ie j  55 g r .) .

Z a d o p ła tą , z a te m  5 g r .  d o  n o rm a ln y c h  o p ła t  p o c z to w y c h  
w o b ro c ie  k ra jo w y m , a  25 g r .  w o b ro c ie  z a g r a n ic z n y m  e u r o ­
p e jsk im , l i s t  n a sz  p rz e w ie z ie  p o c z ta  n a js z y b s z ą  d ro g ą  lo t ­
n iczą . W .b ra k u  b e z p o ś re d n ic h  p o łączeń  lo tn ic z y c h  b ą d ź  
z m ie js c a  n a d a n ia ,  b ą d ź  p rz e z n a c z e n ia  p rz e s y łk i ,  p r z e s y łk ę  
lo tn ic z ą  p rz e w ie z ie  i>oozita za  p o ś re d n ic tw e m  l i n j i  lo tn ic z y c h  
n a jw y g o d n ie js z y c h ,  p rz y  czę śc io w em  u ż y c iu  k o le ji .  a u to b u ­
sów  i  t .  d.

Wyjazd pierwszego wago­
niku z  Kuźnic na Myśle­

nickie Turnie.
F o t. A .  K r z e p to w s k i .

goniki także na trasie  
M yślenickie T u rn ie -K a ­
sprowy W ierch. Za k il­
ka wiąc dni przed n a r­
ciarzam i otworzą sie zu­
pełnie nowe horyzonty, 
bedą mieli bowiem do 
dyspozycji, wydostaw­
szy sie w kilkanaście m i­
nut na Kasprowy, wspa­
niale zjazdy.

T atry  ożyją...

Po7.a ilodatkow eim i o p ła ta m i  n a  p rz e s y łk a c h  lo tn ic z y c h , 
p rz e z n a c z o n y c h  do P o ls k i  n a le ż y  p is a ć  — •„lotnicza**, tin 
p rz e s y łk a c h ,  p rz e z n a c z o n y  cli z a g r a n i c ę  zaś  — „ lo tn ic z a  — 
p a r  a v io n “ . N a d a w a ć  j e  m o ż n a  w e w sz y s tk ic h  u rz ę d a c h  p o c z ­
to w y c h . k tó re  te ż  u d z ie la ją  w sz e lk ic h  d o d a tk o w y c h  in f o r ­
m a c ji .  P o c z ta  lo tn ic z a  d o rę c z a n a  je s t  a d re s a to m , p o d o b n ie  
ja k  z w y k ła ,  k i lk a  r a z y  d z ie n n ie .  17»i

Konduktor 
kolejki linowej.

W tych dniach uruchomiono kolejke linową na 
Kasprowy W ierch w Tatrach, na razie na prze­
strzeni od Kuźnic do M yślenickich Turni. Po 
gruntownem  zbadaniu całej trasy  przez komisje 
łachową, ruszyły  w drogę pierwsze wagoniki, 
w których obok w icem inistra inż. Bobkowskiego 
i wojewody Świtalskiego, oraz innych rządowych 
osobistości zajęli rniejsee dziennikarze.

W łaściwe uroczyste otwarcie kolejki nastąpi 
dopiero 1 m arca b. r., gdy zostaną puszczone wa-

w z m a c n i a ,  d o d a j e  s i ł  s k o n ­
ce n t ro w a n a  s m a c z n a  o d ż yw k a  
O V O M A L T Y N A  Dra W an d era .
O vom altyna  je s t  ła tw o s t ra w n a ,  
n ie  o b c i ą ż a  ż o ł ą d k a ,  nie w y ­
m aga s p e c j a l n e g o  
p r z y r z ą d z e n i a .

O Y O M / L L T J
W szędzie do nabycia od zł. P20. 
Nojekonom iczniejsza D u s z k u  Vs ki!.



JAK ŻY JE NEGUS 
W GŁÓWNEJ KWATERZE W DESSIE

Jeden z w ąw ozów  w okolicach Dessie, gdzie  w p iecza ­
rach zn a jd u ją  się lotne kw a tery  króla królów.

F ot. W  L a s k o w s k i .  M ed jo lo n

N ieodłączny tow arzysz, 
Mered.

„R ustań“ cesarza E tjopów , Gabre 
F o t. W . L a s k o w s k i ,  .

PIERWSZE SVGnflŁV
CZASU.

ło rysy i zmarszczki na twarzy, powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, zwiotczenia i wysy­
chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłonnq do 

więdnięcia nasycajcie udelikatniajqcym kremem odżywczym  
Abarid, zapobiegajqcym tworzeniu sią zm arszczek, rys i t, p. 
wad cery. Krem Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygo­
towanym kosmetykiem, na wyciągu lilji białej i miodzie, 
s t a n o w i  d o s k o n a ł q  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .

KftEfll ABARID
PRZ-ECIUJ Zm RRSZCZKOm

D ż i b u t t i, w lutym . 
„Król Królów", k tóry  w staje już o godz. 5 ra ­

no, poświecą pól godziny na modlitwę j>rzed 
przenośnym ołtarzem, k tóry  wszędzie ze sobą 
wozi. O godz. 6 'A negus zjada śniadanie, sk łada­
jące sie z kawy i m ięsa — za w yjątkiem  dni 
postnych (a w ite obfituje obrządek koptyjski), 
kiedy pierwszy posiłek negusa składa sie z go­
towanych ziarn żyta, oraz szklanki wody. Po 
śn iadaniu  odbiera on pocztę, doręczaną władcy 
Ktjopji w sposób odpowiadający wiekowej trad y ­
cji k ra ju : listy  umieszczane są wewnątrz roz­
szczepionych kawałków drzewa. Są to relacje do­
wódców poszczególnych odcinków strategicznych 
i kom unikaty, dotyczące stanu  arm ji.

Równocześnie odbiera negus telegram y i ra- 
djogram y z frontu. Około godziny ósmej zaczy­
na sie najciekawsza bodaj p raca jego a m ianowi­
cie dyktowanie rozkazów i zleceń, które odbywa 
sią w tem pie niezwykle szybkiem. H aile Selas- 
sie, odznaczający sie bystrością umysłu i kolosal­
ną pamięcią, dyktu je  jednocześnie kilku sekre­
tarzom! O godz. 9-tej udziela audjencyj dowoil- 
eom, oraz tym nielicznym osobom, które zdołały 
dostać sie do głównej kwatery. Po obiedzie, sk ła­
dającym  sie z m enu bardzo skromnego, negus bez 
odpoczynku pracuje nadal, odbierając następną 
serje telegram ów  frontowych. W ielka m apa to­
pograficzna Abisynji z zatknietem i na niej se t­
kami barw nych chorągiewek jest przedmiotem 
ciągłych studjów  Selassiego. Wbrew powszechne­
mu m niem aniu, negus jest de facto rzeczywistym 
kierownikiem  całej akcji strategicznej Abisynji, 
a europejscy doradcy jego służą mu raczej wska­
zówkami natu ry  technicznej. Wiadomość ta je s t 
pewnego rodzaju rewelacją, dotychczas bowiem 
H aile Selassie uważany byl jedynie za sp ry tne­
go polityka, ale nie stratega. O 19.30 zjada negus 
kolacje, sk ładającą sie przeważnie z owoców, po- 
ezem wychodzi na kró tką przechadzkę w towa­
rzystw ie najbliższego otoczenia, oraz nieodłączne­
go „Rustana" — Gabre Mered, oficera gw ardji 
przybocznej. Od godziny 21-ej rozpoczyna sie naj- 

H aile Selassiego. Zamyka sie on „na dziesięć spu- 
nie ma już dostępu do niego. W  czasie tym  negus 

rozstrzyga najważniejsze zagadnienia państwowe, kierując sie wyłącznie 
w łasną in tu ic ją  i własnym  rozsądkiem. Znam ienny jest fakt, iż ten barba­
rzyński król nie przestaje studjować i pogłębiać wiadomości swoich we
wszystkich kierunkach wiedzy. Negus z najwiekszem zamiłowaniem stu- 
d ju je  h istorje wojen, oraz trak ta ty  o strateg ji nowoczesnej, której, jak 
wiadomo, jest wielkim zwolennikiem. „Król Królów“ — to klasyczny typ 
prym ityw nego au tokraty , ubranego w szaty europejskiej cywilizacji. Nie 
znosi on ponoć opozycji i narzuca wole swoją otoczeniu, odznacza sie 
przytem  niepoham owaną am bicją.

Jedną z najeharakterystyczniejszych cech negusa jest fenomenalna 
w prost pamięć.

Główna kw atera negusa w okolicach Dessie jest typową „kw aterą lotną“, 
przenoszoną z miejsca na miejsce. Nigdy nikt z niepowołanych nie wie, 
gdzie H aile Selassie w danej chwili sie znajduje. Na siedzibę kw atery 
obierane są m iejsca zakryte skałam i i zaszyte w krętych wąwozach. S to ­
sowanie tych środków ostrożności jest nieodzowne, wobec często pow ta­
rzających sie wywiadów włoskich samolotów myśliwskich, pragnących za 
wszelką cene wypenetrować miejsce pobytu negusa. Samoloty te sygnali­
zują natychm iast swoje obserwacje eskadrom ciężkich bombardowców 
„Savoia M archetti", k tóre obrzucają wskazane punkty cetnarowemi bom­
bami. W łoskie sfery wojskowe zdają sobie spraw ę z doniosłości w yda­
rzenia, jakiem  byłoby ew entualne „sprzątniecie" negusa. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że śm ierć Haile Selassiego spowodowałaby kompletną 
dezorganizacje arm ji abisyńskiej, a co za tern idzie — koniec E tjopji.

W edług ostatnich wiadomości, H aile Selassie w najbliższych dniach 
udać sie ma na front południowy w okolice Erghalain. Miejsce negusa 
w kwaterze Dessie zająłby abisyński następca tronu. Elk.

E ksplozja  bom by lotniczej 
przeznaczonej dla negusa.

P h o to  N Y T , P a r is .

intensyw niejsza praca 
stów" i nikt wówczas

N egus udziela jący posłuchań.
„ C o o p e r a łio n 44, .P a r is .

W łoska eskadra bom bow a , jedna  z łych, które po lu ją  na 
negusa.



Po zakończeniu 
łowów w sobotę 

wieczorem.
W  d ro d ze  na p o lo w a n ie . W  p ie r w ­
szych  san iach  s i e d z ą  p r e m je r  

G oering  i gen . F a b rycy .

W  ubieg łym  tygodn iu  polow ał w B iałow ieży 
p rem je r p ru sk i G oering w tow arzystw ie m in. 
R o m e ra  i d y re k to ra  lasów państw ow ych  Ilze- 
szy, łowczego d ra  H ansendorffa . P olow anie roz­
poczęło sie w czw artek , a  zostało zakończone 
w sobotę w ieczorem , w niedzielę p re m je r Goe­
rin g  w tow arzystw ie  sw ojej żony zw iedzał P u sz­
cze, zachwycaja.c sie je j p ięknem  i surow ą po­

w agą o raz  zim ow ym  kra jobrazem .
P olow anie prow adził in sp ek to r d z ia łu  łow iec­

kiego D yrekcji L asów  P aństw ow ych  p. Du- 
braw ski.

B yło  gorącem  życzeniem  p re m je ra  G oeringa, 
ab y  upolow ać ry sia , tego  „ ty g ry sa “ lasów  pol­
skich, n ies te ty  szczęście nie sp rzy ja ło  dosto j­
nem u gościowi, k tó ry  m usiał zadowolić się ty lko

Premjer Goering 
p r z y  z a b i ty m  
p r z e z  generała 

Schally rysiu.Premjer Goering 
na stanowisku.

P re m je r  G oering s trz e la  znakom icie i je s t 
zam iłow anym  m yśliw ym . Gdy p rzed  rokiem  
baw ił po raz  pierw szy w B iałow ieży, podziw iał 
o rgan izac je  naszych łowów i podobały  mu się 
bardzo zw yczaje i obrzędy, zw iązane z łow am i, 
tak , że n iek tó re  z n ich  kaza ł w prow adzić 
w Niem czech.

N iezapom niany  b y ł to widok, gdy w sobotę 
w ieczorem , p rzy  św ietle  pochodni, odbył się 
rozkład upolow anej zw ierzyny. N a  śnieżnym  
ca łun ie  leżały  czarne c ielska odyńców  i płow e 
fu tra  rysiów  i lisów, ośw ietlone k rw aw em i b ły ­
skam i św iateł. O dezw ały się p ra s ta re  m elodje, 
odegrane n a  rogach, s tw arza jąc  n a s tró j p raw ­
dziw ie podniosły.

N a p am ią tk ę  poby tu  w Polsce gen. F ab rycy , 
jak o  prezes Zw iązku T ow arzystw  M yśliw skich 
udekorow ał prem . G oeringa po lską odznaką ło­
w iecką.

W  niedzielę p rem je r G oering z m ałżonką po­
w rócili do  W arszaw y, gdzie za trzy m ali się 
w A m basadzie N iem ieckiej, poczem w ieczorem  
pociągiem  b erliń sk im  odjechali do  N iem iec.

Min. Kórner p, !U zabitym przez 
siel)it' wilku.

W \drodz“ na s tanow iska . P ierw szy  k r o ­
czy p rem jer  Goering, trzeci zrłjędu am ba­
sad o r M oltke, czw a rty  gen. Fabrycy.

D zik  za b ity  przez p rem jera  Goeringa.
W s z y s tk i e  z d ję c ia  F o t. W . P ik ie i ,  W a r s z a w a .

8 9
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Z KOGUTKIEM
S Ą  Ś b o d k i e m  K O J Ą C Y M  B Ó L E
Z A S T O S O W A N IE

BÓLE GŁOWYMlORENA.NEWRALCJA
B O L E  Z Ę B Ó W
G R Y P A ,  PRZE ZIĄBIEN l A . D O l E :  A R*  
T RE TYCZNE,STAWOWE,KOSTNE iT.P

KOGUTEK SP R ZE D A JĄ A P T E K I

ECHA ŚWIĘTA 
N IEPO D LEG ŁO Ś C I 
ESTONJI.

U roczystość w korporacji „ Welecja*, w  gm achu  p rzy  
ul. W iejskiej 19 w  W arszawie. Prezes korporacji 
p. M yślińsk i podp isu je  dnia 24 lutego b. r a k t p r z y ­
ja ź n i m iędzy  „ W elecją“ a korporacją estońską  „ Viro­
nią*. Obok po lew ej filis te r  p. B utkiew icz i filis ter  

A net ( Eaton ja ) , p ierw szy  od p raw ej p. S zu m sk i

ZG O N  W Y B IT N E G O  A R T Y S T Y . W  W a r­
s z a w ie  z m a r ł  n a g le  n a  u d a r  s e r c a  a r ty s t a  
te a t ró w  T . K K . T „  K a z im ie rz  J u s t j a n .  
Ś w ia t  t e a t r a ln y  z o s ta ł  b a rd z o  d o tk n ię ty  s t r a ­
t ą  te g o  w y b itn e g o  p rz e d s ta w ic ie la  .sz tuk i 
s c e n ic z n e j.  Ś. p . J u s t j a n  b y ł z ra z u  a k to re m  
w e L w o w ie  i p ie rw s z e  k ro k i s ta w ia ł  n a  t a m ­
te js z e j  s c e n ie  o p e re tk o w e j ,  s k ą d  z a a n g a ż o - 
w a n j ' z o s ta ł  do  T e a t r u  P o ls k ie g o  w  W a r ­
s z a w ie . C ześć  J e g o  p a m ię c i!

F o t. S t .  B rzo zo w sk i, W a rsz a w a .

O D C Z Y T  Z N A K O M IT E G O  E K O N O M IS T Y . 
W  K lu b ie  S p o łe c z n y m  w K ra k o w ie  w y g ło ­
s i ł  w  u b . p o n ie d z ia łe k  o d c z y t p . t. „ P r o ­
g r a m y  gospodarcze**, n a jw y b i tn ie js z y  p o ls k i 
e k o n o m is ta ,  p ro f .  d r  A d a m  K rz y ż a n o w s k i.  
P r e le g e n t  o ś w ia d c z y ł s ię  za  d e f la e ją  fu n k -  
c y j  ip a ń stw a , t. j .  z a  o g ra n ic z e n ie m  d z ia ła l ­
n o śc i p a ń s tw a  w  w ie lu  d z ie d z in a c h , co u m o  
ż liw i z n iż k ę  p o d a tk ó w  i u z y s k a n ie  ró w n o ­
w a g i b u d ż e to w e j.

A g . F o t .  „Św iatow id**.

Z  P O D R 6 Ż Y  D Y P L O M A T Y C Z N Y C H . W
J u g o s ła w j i  b a w ił  c ze c h o sło w a c k i p r e m je r  
d r  H o d ża , a b y  o m ó w ić  Avażne p ro b le m y  p o ­
l i ty c z n e ,  w  z w iązk u  z z a ry s o w u ją c e in  s ię  
z b liż en ie m  p o m ię d z y  A u s t r j ą  a M ałą  E n - 
te n tą .  D r H o d ż a  s p o tk a ł  s ię  je d n a k  w B ia- 
ło g ro d z ie  z z im n e m  p rz y ję c ie m , g d y ż  J u g o ­
s ła w ia  n ie  c h c e  w y ra ź n ie  a n g a ż o w a ć  s ię  
p rz e c iw k o  N iem co m .

A t la n t ic —‘P h o to ,  B e r l in .

P R Z E W R Ó T  W  J A P O N J 1 .  S le r y  w o jsk o  
w e, n ie z ad o w o lo n e  z p o l i ty k i  b u d ż e to w e j 
m in i s t r a  s k a r b u  T a k a h a s h i ‘eg o , k tó r y  p rz e ­
c iw s ta w ił  s ię  d a lsz y m  k re d y to m  n a  z b ro je ­
n ia ,  d o k o n a ły  z b ro jn e g o  z a m a c h u  s ta n u .  
T a k a h a s l i i ,  p r e m je r  O k a d a . a d m ir a ł  S a ito  
•i s z e re g  in n y c h  w p ły w o w y c h  o so b is to ś c i zo ­
s ta ło  z a m o rd o w a n y c h . T a k a h a s h i  o b ją ł  te k ę  
m in is t r a  s k a r b u  po F u j im , ja k o  80 -le tn i s t a ­
rzec . P o w y ż e j re p ro d u k u je m y  je g o  p o d o ­
b izn ę .

W  dniu 24 lutego b. r. obchodziła Eaton ja 
18-tą rocznicę swej niepodległości, k tórą u- 
trac ila  w X III-tym  wieku, pozostając potem 
przez długie wieki pod obeą okupacją.

K orzystając z osłabienia Rosji, wyzwoliła 
się E ston ja  ostatecznie z niewoli w lutym  
1918 r. i odtąd w ciężkim trudzie tworzy 
swoją państwowość, odbudowuje się gospo­
darczo i kulturaln ie.

Z Polską łączą Estonję węzły tradycyjnej 
przyjaźni, której wyrazem byl niedawny 
pobyt naczelnika państwa estońskiego, p. K. 
P atsa, na kuracji w Polsce.

W związku z 18-leciem niepodległości Esto 
nji odbyła się w W arszawie uroczystość 
podpisania aktu przyjaźni pomiędzy polska 
korporacją akadem icką „W elecją” a estoń­
ską „V ironia“, k tó rą zaszczycił swoją obec­
nością m inister estoński H ans M arkus, m i­
n ister finlandzki Idm an, rektorow ie P ień­
kowski i W archałowski, oraz szereg zapro­
szonych gości.

Uroczystość zagaił prezes filistrów  „We- 
leeji” p. (fąśowski, poczem w im ieniu k o r­
poracji estońskiej przem awiał p. K arl P arl.



HINDUSKI TANIEC RELIGIJNY.

Taniec re lig ijny w  w ykonan iu  studen tek  un iw ersytetu  w Kalkucie. K e y s ło n e , B e r l in .

T ancerki hinduskie są w yróżniane i szanowane 
przez swe społeczeństwo^ m ają charak ter 

kapłanek, posiadają dużą wiedze, ku ltu rę , °" 
raz odznaczają sie pięknością. Ich kostium y ta ­
neczne stanowi powiewne kolorowe szari, udrapo- 
wane wkoło ciała. Hebanowo czarne włosy zdo­
bią djadem y z prawdziwych kamieni, upiększe­
niem m ałych uszów są bogate kolczyki, zwisa­
jące swobodnie. Nozdrza stro ją  brylantow em i 
broszkami o m otywach kwiatów, lub ornam en­
tów. Wysoką nieraz wartość przedstaw iają bran- 
zoletki i pierścionki, znajdujące aię aa  ich 
śniadych, szczupłych paluszkach. Paznokcie 
i stopy nóg m alują na czerwono. Tak ozdobione 
podążają do św iątyń, aby w mgle wonnych k a ­
dzideł rucham i swojego śniadego, gibkiego ciała  
oddać cześć bóstwom.

W św iątyniach, otoczone atm osferą mroku, 
przy bLaskach płonących w urnach ogni, draż­
nione zapacham i silnych kadzideł, przy akom ­
paniam encie m onotonnej o rk iestry , składającej 
sie przeważnie z bębnów, w czasie ceremonji re­
lig ijnej w yginają swoje ciała w lak t ry tm u 
i słów m odlitwy.

Istn ie je  wiele hinduskich tańców relig ijnych.
Od połowy czerwca do połowy sierpn ia  jest 

tańczony „tanieo deszczu**, będący modlitwą 
o zesłanie deszczów na spękaną posuchą i umę­
czoną żarem słonecznym ziemie. Taniec deszczu 
ma ch arak te r lekkości i płynności, rucham i 
rąk , nóg i tułow ia stw arzają  tancerki obraz p a ­
dającego deszczu. Chcą one w ten  sposób zwa­
bić deszcz, aby orzeźwić spragnionego człowieka.

a także pobudzić do bujniejszego życia florę 
i faunę.

W okresie nieznośnych upałów, w kwietniu 
i m aju, tańczą w św iątyniach tancerki hindu 
skie „taniec wiatru**. Na wiosnę i w jesieni od­
tw arzają  „taniec pogody**, którego charak ter 
ruchów jest zupełnie swolbodńy.

Ciekawym jest „tan iec  węża kobry**, tańczony 
w oparach mgieł kadzideł, będący prośbą do 
bogów, aby darow ali życie człowiekowi, z a tru ­
temu śm iertelnym  jadem kobry. Często taniec 
ten jest wykonyw any wtedy, jeżeli chcą ochro­
nić kogoś przed widmem śmierci od jadu węża.

„Taniec piorunów** odbywa się w czasie wię­
kszych cerem onij re lig ijnych . Tancerki, otulone 
obłokami swych szat, rucham i ciała b łagają  bo­
gów o odwrócenie nieszczęścia.

W Ind jach  tru d n ią  się tańcem relig ijnym  za­
wodowo nietylko kobiety, ale  i mężczyźni. I s t ­
n ieje wiele tańców relig ijnych , odtw arzanych 
jedynie przez mężczyzn np. „tan iec  boga Si- 
wy“, „taniec mieczów** i  t . d .

Hinduscy tancerze, ubrani i ucharakteryzow a- 
ni na wzór boga Siwy., wykonyw ują taniec 
wspomniany jedynie w św iątyniach Siwy.

H indus przed cerem onją tańca boga Siwy, 
czyli tańca zniszczenia, ubiera się w przepiso­
wy sposób. Czoło m aluje w pasy czerwono-żółte, 
w poprzek czoła zaś umieszcza czerwoną kreskę, 
k tó ra  jest symbolem wyznawców Siwy. Na szyi 
w ieszają tancerze po tró jny  lub poczwórny sznur 
korali, zrobiony z wysuszonych owoców sanda­
łowych.

Tancerka , tańcząca w św ią tyn i.
F o t  S . K .

Ciała swoje ozdabiają d rap erją  z białego płó t­
na, zwaną „dhooty**. Taniec Siwy ma ry tm  b a r­
dzo szybki, ry tm  zniszczenia i siły. Akom pania­
mentem jest głuchy., m onotonny dźwięk bęb­
nów, k tóre  m ają  kształt dużych beczułek. Za 
wodowi muzykanci uderzają w nie rękam i. T a­
nieo boga Siwy jest imponującym  tańcem roz­
hukanego żywiołu, zniszczenia.

W czasie św iąt G hainphaty t. zn. św iąt boga 
szczęścia, tancerze uzbrojeni w miecze, w po­
nurym  w nętrzu św iątyń, oszałam iających swoją 
pięknością i zapacham i kadzideł, w yginają się 
w tak t dźwięków muzyki, odtw arzając „Taniec 
mieczów**. S tefanja  K ilianówna.

■ ■ ■ ■ ■ »  W I I ■ ■ ■ ......................... ' ■ ■  ■■■■

Typow a św ią tyn ia  h induska . Z d ję  
cie z  A ligarh  w  pó łn .-zachodn ich  

Indjach. F o t. S . K .

M łoda tancerka h induska.

Uwaga! Wypróbujcie 
nowy eliksir Kalodont, 
oszczędny w użyciu, 
s k o n c e n t r o wa n y ,  o 
wybitnych w ł a s n o ś ­
c i a c h  antyseptycz- 
nych. D u ż y  flakon 
Zł. 3.

będzie je miał?
Ma białe, piekne zęby, ale może już 
na ich wewnętrznej stronie tworzy się 
kamień, przyczyna choroby i bólu 
zębów.
Zdrowe zęby to skarb! Czyśćcie  je 
regularnie Kalodontem, gdyż jest to 
jedyna w Polsce pasta, zawierająca 
Sulforicinoleat, najskuteczniejszy śro­
dek w walce z kamieniem nazębnym. 
Kalodont usuwa stopniowo kamień 
i zapobiega jego tworzeniu się.

KALODONT PRZECIW  
KAM IEN IOW I 
NAZĘBNEM U



A lfred  Schlilz, a kom pan ja tor fa li lw ow skiej, Włada M a­
jew ska i W iktor B udzyńsk i, kierownik\ w esołej fa li L w ow ­

skiego Radja.

W ubiegłą sobotą zaw itała do nas w gościną 
wesoła fala lwowska.

P rzy jechali: W iktor Budzyński, kierownik, reży­
ser i au to r lwowskich audycyj — W łada M ajew­
ska, świetna parodystka i piosenkarka — Józef 
Wieszczek, niezrównany im ita to r przeróżnych 
ludzkich i nieludzkich głosów, słynny p. Strone- 
Korabiowski — Adolf Fleiseher, kierow nik i wy­
konawca m iędzynarodowych koncertów radjo- 
wych Lwowskiego R adja, swego rodzaju un ikat — 
w ładający perfect 9-ma językam i, dalej Mieczy­
sław Monderer, „w cywilu**... referendarz Izby 
Skarbowej lwowskiej, znany powszechnie pod na­
zwiskiem Aprikosenkranza i A lfred Schutz, 
akom panjator lwowskiej fali.

P rzyjechali i wywołali w mieście w ielki gali- 
m atjas.

Wszyscy „bywalcy*1 radjowi biegali jak na wy­
ścigach i ubiegali sią o bilety na wieczór sobot­
ni, w którym  m iały sią odbyć „jedyne dwa“ wy­
stępy lwowskiej fali w sali S tarego T eatru . N a 
parę m inut przed rozpoczęciem pierwszego pro­
gram u zabrakło już biletów na... drugi i ludzie 
sm ętnie odchodzili od kasy, klnąc w duchu tego 
budowniczego, k tóry  tak  m ałą salą wybudował. 
Pocieszali sią jednak tein, że na drugi dzień — 
w niedzielą — będą mogli usłyszeć bodaiji sym pa­
tycznych gości przez głośnik lub słuchaw ki, we­
soła fa la  lwowska bowiem w ystąpiła w ten dzień 
gościnnie „na deskach** tutejszego studio ra- 
djowego.

Czekałćm na naszych przem iłych gości w hallu  
Grand-Hotelu, by zaraz po ich przybyciu „złapać 
wywiad**. Tymczasem pech chciał, że pociąg sią 
spóźnił — więc i ja  zdołałem jedynie uchwycić 
parą krótkich chwil na rozmową.

— Jak  Państwo jechaliście, czy mieliście pod­
róż m iłą?

— Owszem — odpowiada sym patyczna siódem­
ka — wszystko byłoby w porządku, gdybyśm y 
sią nie najedli strachu  przez tego Stroneia.

— A cóż to takiego było? — zapytują.
— Ach proszą pana, to przedziwny człowiek — 

brzmi odpowiedź. On zawsze m yśli o czem innem, 
niż w danej chwili powinien, co sią tłumaczy 
m niej więcej w ten sposób, że żyjąc na ziemi — 
buja przeważnie po obłokach. N ie byłoby to tak 
złe, gdyby nie to, że pociąg zazwyczaj nie uwzglę­
dnia tego rodzaju „dygresyj** ,i odchodzi o ozna­
czonej godzinie. I proszą sobie wyobrazić - -  po­
ciąg prawie już rusza, a naszego filozofa jak 
niema — tak niem a. Pociąg sunie już powoli po 
szynach, my przerażeni wyglądam y oknem, 
a „pan Stronć** dopiero wtedy wpada z rozwianym

„ Ran radca S tronć“ — w in­
terpretacji p . Korabiowskiego, 
k tóry  poza tem  z  n ie zw yk łym  
talentem  im itu je  głosy sw ych  
kolegów  radjow ych.

włosem na peron. Galopuje \ ,  
rozpaczliwie wzdłuż pociągu \  
i niem al w ostatnim  możliwym 
momencie w skakuje do... o stat­
niego wagonu. Boże, cośmy sią \
0 tego chłopaka strachu  najedli... \

P rzypa tru je  sią m łodziutkiej \
twarzy Stroncia-Korabiowskiego \
1 dowiadują sią ze zdziwieniem, że 
ten poważny, rezonujący „pan rad- 
ca“ jeszeze studjuje. W prost w ierzyć \ 
sią nie chce, że to ten sam człowiek.
Przenoszą wzrok na innych członków \  m 
wesołego zespołu. Oto W iktor Budzyń- 'J || 
ski, młody człowiek o żywem i niezwy- ^ 
kle inteligentnem  spojrzeniu — czarno­
włosa i piękna W łada M ajewska — da­
lej Adolf F leiseher i Mieczysław Monde­
rer, znani powszechnie pod nazwą TJnten- 
baum a i A prikosenkranza — Józef W ie­
szczek, wyżej wspomniany, niezrównany imi 
ta to r  i gawędziarz o minie psotnego chłojica — 
i wkońcu młodziutki A lfred Schutz. Wszyscy 
weseli, uśmiechnięci, mimo zmęczenia podróżą 
i przedwystąpowej emocji. Powiało od nich n a­
strojem  Lwowa, itym nigdzie niespotykanym  na­
strojem  beztroski „lwowskich dzieci**, do którego 
nam w Krakow ie tak  daleko! N iestety muszą ich 
pożegnać — b,o czasu już niewiele. W ydają mi 
rendez-vous w S tarym  Teatrze i zn ikają w przy­
gotowanych dla nich pokojach.

Włada M ajewska  . 
jedna  z  „g w ia zd " w esołej fa li lw ow skiej. 

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „ Ś W I A T O W I D “

107 L f i S E GUE
Byłem n a  ich występie i bawiłem sią wraz z in­

nym i tak, jak  tego już dawno nie pam iętam . Sa­
la brzm iała praw ie bezustannie oklaskam i i sal­
wami szczerego, serdecznego śmiechu. Bez ak to r­
skiego szablonu, poprostu i niezwykle bezpośred­
nio in terpretow ane poszczególne punkty  niezwy­
kle bogatego program u, przeplatane doskonałą 
konferansjerką W iktora Budzyńskiego, trzym ały 
salą w napięciu od początku do końca bez przer­
wy. Chciałoby sią siedzieć dwa razy tak  długo 
i słuchać tych przem iłych dzieci lwowskich do 

D rugie przedstaw ienie zakończyło sią pra-rana.
wie o pierwszej, wykonawcy m usieli dawać wie­
le „naddatków**. Na drugi zaś dzień — w niedzie­
lą — wesoła fa la Lwowa popłynęła z... Krakowa 
na całą Polską, k tó ra sią baw iła od K arpat do 
Gdyni, trzym ając sią za Poznań i Stołpce „zy 
śmichu**. W nocy — z niedzieli na poniedziałek — 
wesoła siódemka pow róciła, do Lwowa,

Oby nas częściej odwiedzała! ac.

1 2 .



BUNT W
W S yrji od dłuższego czasu toczy sie podziemna walka przeciwko 

panowaniu francuskiem u. Obecnie wrzenie doszło tam do punktu 
szczytowego i grozi każdej chwili wybuchem rewolucji, mogącej za­
chwiać panowaniem Francuzów.

S yrja, k ra ina  Azji W schodniej, rozciągająca sie pomiędzy Morzem 
Śródziemnem a pustynią syryjską, należała do 1918 r. do Turcji. Ode­
brana następnie przez Anglików, została decyzją Rady Najwyższej 
powierzona opiece F rancji dnia 25 kwietnia 1920 r. M andat ten po­
tw ierdziła Liga Narodów dnia 23 lipca 1922 r.

F ran c ja  początkowo podzieliła Syrje na szereg jednostek autono­
micznych, a mianowicie W ielki Liban ze stolicą Bejrutem , Federacje 
S yryjską, składającą sie z państw  Damaszku, Alepu, Sandżaku, Alek- 
sandretty  i tery torjum  Aluitów, oraz Dżebel Druz ze stolicą Sueida —

Pogrzeb nacjonalisty s y r y j­
skiego, k tóry  zg in ą ł w czasie  
rozruchów  w  D am aszku . Jego  
trum na nakryta  je s t narodo­
w ym  sztandarem  syry jsk im .

P h o to  N Y T  —  P a r is .

tłum u w Ilom a, przez co 
10-ciu ludzi straciło ży­
cie. Charakterystycznem  
jest także, że w sprawie 
wypadków w S yrji in te r­
weniował delegat Iraku.

Oczywiście F rancja  jest 
zbyt silna, aby nie po­
tra f iła  stłum ić irredenty 
w Syrji, wypadki jed­
nakże tam tejsze świad­
czą o tem, że biała rasa 
jest coraz bardziej za­
grożona wr swem pano­
w aniu nad światem.

y C ' - - - '  ' MĄDRA KOBIETA 
’ ZAWSZE nĆODO WYGLĄDA

W  to w a rzys tw ie  lub przy p racy  zawsze 
w y r ó ż n i a n e  sq k o b i e t y  m ł o d e  
Z a  m łod q , cho c ia żb y  takq b y ła  w rz e ­
czyw istośc i, n igdy uw ażana n ie  b ę dz ie  
osoba o siw ych lub s iw ie jq cych  w łosach 
D la te g o  stosu jc ie, n ieszkod liw y, ła tw y  
w użyciu jedyny w sw oim  rodza ju

r e g e n e r a t o r

F raym ent dzieln icy hand lo ­
w ej w  B ejrucie .

D e liu s  —  P a r is .

Hr. M artel, w yso k i ko m i­
sarz fra n cu sk i w  S y r ji.

A g en ce  T ra m p u s  — P a r is .

puderHIGIENICZN

któ ry  s to p n io w o  n ie d o s trze g a ln ie  dla 
o to cze n ia , p rzyw ra ca  siwym  lub w y b la ­
k łym  w łosom  p ie rw o tn y  na tura lny ko ­

lo r. po łysk i m iękkość 
D o nabyc ia  w skł. ap t i p e rfu m e ria ch
P AR FU M  D 'O R IE N T S A w a r s z a w a

później jedinak, w 1924 r., utworzyła jędrno państwo 
syryjskie.

Ludy syryjskie, a szczególnie Druzowie i Aluici, 
z bronią w reku przeciw staw iły sie okupacji fran ­
cuskiej. W 1925 r. przyszło do krwawych rozru­
chów, a  flota francuska zbombardowała D am a­
szek. Potem sy tuacja  uspokoiła sie, ale nacjona­
liści nie przerw ali swej wywrotowej roboty, dą­
żąc do uzyskania zupełnej niepodległości. Obecnie 
w ykorzystu jąc trudną sy tuacje  F rancji, ze wzglę­
du n a  wypadki abisyńskie, rozpoczęli Syryjczycy 
niespodziewaną a wielką agitacje antyfrancuską, 
k tóra doprow adziła do demonsitracyj i strajków  
w Bejrucie, Homa, Homs i w Damaszku.

Proklam owano także powszechny s tra jk  gene­
ralny, prezydent zaś Izby Syry jsk ie j wystosował 
telegram  do Ligi Narodów przeciwko masakrze, 
jak ą  urządziło wojsko francuskie, strzelając do

ID a a M j
t U lb illj.

S I K A
L T I H U I I I H I J



su k ien k a  w izy to w a  z białego j e d ­
w abiu  w  czerw ony deseń. D uże m o tyw y  k w ia to w e  w  jedw ab iach , 

gazach i organdinach to  k r z y k  nadcho­
d zą ce j m ody letniej.

Wieczoiowe nakrycie głowy z  jasnego filcu i czarnych rajerdw
rparadies“.

W ogóle n a raz ie  u n ik a  się  g ładk ich  
m ate rja łó w , p o szu k u jąc  św ieżych 
m otyw ów  w w zo rzy ste j tk an in ie , 
choćby  to  by ła  w ełna, na k tó re j 
zaledw ie  jak ie ś  guzik i czy w ęzeł­
ki są o dm iennego  ko lo ru .

D o m inu jące  b a rw y  w iosenne, to  
g ran a to w y , tu rk u so w y , z ielony (ko­
lo r k am ien ia  ja d e ) , fio łkow y  w dy- 
k re tn y m  ton ie , czerw ony  w odcie­
niu róż i paste low e b a rw y  ró ż n o ­
rak ich  k w ia tów  poczciw ej m alw y,

W  zak resie  w io sennych  m odeli 
w ystrzegać  się  będzie  trzeb a  in ­
w azji m arszczo n y ch  i w ysoko ro z ­
p łaszczonych , ja k  ra k ie ta  ten iso ­
wa, rękaw ów . Będą zarów no  m o­
dne, ja k  i k ró tk o trw a łe , jak  k ażd a  
zbyt ek scen try czn a  now ość. Zet.

M odne są m a ter ja ły  dw ustronne  — tu  czarny z  z ie ­
lonkaw ym  „absynthe".

Cape z ta fty  , ,/a i/le“ w  czarne z  czerw onem  pasy  
do d ług ie j czarnej sukn i.

W izytow a  su k ien k a  z  g ra n a to w ej crepe de chine 
w  bia ły rzuc ik  z koronkam i.

C z e * »  M e s  p o w i t a

w y b ran k i losu , a le  ogół kobiet, 
p rag n ący ch  iść w ślady  m ody, d o ­
trzym ać k ro k u  h asło m  dn ia , k tó re  
w y m ag ają  niem al codziennego  o d ­
m ład zan ia  się. A przychodzi to 
p rzecież  n a jła tw ie j przy  pom ocy 

now ej czy o d n o w io n e j sukn i lub 
je j  szczegółów .

Z aczn ijm y  od m ate rja łó w . K ażdy 
sezon p rzy n o si obecn ie  now ości z 
tego zak resu . S potkam y się z n ie ­
mi n iebaw em . U derza nas ich  w ie- 
lo barw ność. P asy , k ra ty , geom e­

tryczne w zory, to tło. z k tó rego

w y k w ita ją  su b te ln e , paste low e to ­
ny d o b rze  sh a rm o n izo w an y ch  barw , 
łączonych  z resz tą  dość  śm iało . Np.: 
tło zm ieszana  czerń  i o liw kow o 
z ie lony  ton, a  na tem  deseń  w o d ­
cien iach , n ieb iesk i, żó łty  i cze rw o ­
naw y. F a k tu ra  tk an in y  szo rstk a , 
n ie reg u la rn a , zb liżona do w yrobów  
ręcznych, pozw ala  na tak ie  p o łą ­
czenie ko lo rów , k tó re  m im o k o n tra ­
stów  z lew ają  się w h a rm o n ijn ą  
całość. B ardzo  e fek tow nie  w ygląda 
to w b arw n y ch  tw eedach , k tó re  
p rzy p o m in a ją  jed w ab ie  chinee.

N,a py tan ie , czeni n a s  pow ita  
w iosna, o d pow iedzia łby  każd y  z 
zapy tanych  tem i k a te g o rja m i, w śród  

jak ich  o b ra c a ją  się  jego  m yśli. In ­
ną b y łaby  odpow iedź poe ty  czy 
sp o rtsm an a , dyp lo m aty , czy u d rę ­
czonego k ło p o tam i dom ow ein i m ę­
ża p ięk n e j kob iety . 1 ty lk o  one 
w łaśn ie, te p iękne  kob iety , uch w y ­
cą o d razu  m o ją  m yśl, sk o ro  je  za ­
py lam  o zb liża jącą  się w iosnę!

A w ięc zap y la ją  m nie  o now e 
m a te rja ły  na  k o stju m y , p łaszcze i 
su k ien k i. O n ow e m odele  odzieży 
w iosenne j i le tn ie j, o fasony  k a p e ­
luszy, o ko lo ry  pończoszek i b u c i­
ków. P y tań  m ożnaby  m nożyć ty s ią ­
ce. W yb ie ran i z nich n a jw a ż n ie j­
sze. m ogące obchodzić  n ie ty łko



MAGDA EVANS,
znana arty stka  film o­
wa, a zarazem najp ięk­
niejsza kobieta Ame­
ryki, padła ofiara za­
machu rewolwerowego 
podczas ślubu swego 
z tancerzem hiszpań­
skim, Miguel Dama- 
liez, Zabójczynią oka­
zała się dawna przyja­
ciółka tancerza hisz­
pańskiego, k tórą poli­
cja z m iejsca areszto­
wała. W ielką sensację 
wzbudziło równoczes­
ne aresztowanie Mi- 
guela Damaneza, któ­
rego podejrzewa sie o 
organizacje zamachu, 
w celu uzyskania m a­
ją tk u  po zamordowa­
nej. a dopiero co po­
ślubionej małżonce i 
zarazem zdobycia przez 
ten tragiczny splot o- 
koliczności rozgłosu 
dla swojej tanecznej 
sztuki. Jeśli zważymy, 
że Am eryka jest k ra ­
jem wszelkich możli­
wości — to i ta. choć 
tak nieprawdopodobna, 
może mieć realne pod­
łoże. M agda Evans 
zdobyła swego czasu 
w konkursie piękności 
w _Nowym Jo rk u  1-sze 
miejsce i była niezwy­
kle Dopularną w swym 
kraju . Ilu strac ja  na­
sza przedstawia ją  w 
stro ju  ślubnym , w któ­
rym  piękność je j zna­
lazła idealne wprost 
ramy.

F o t. P o lo ń s k y ,  H c lly u to o r i.



DWA PRZEBOJE PARAMOUNTU

„ M L E C Z N A  D R O G A "
H a ro ld  L lo y d  u k a ż e  się w k r ó tc e  w  k a p ita ln y m  fi lm ie  w y tw ó r n i .,P a ra m o u n i" 
p. t „M leczna droga" w  ro li m lec za rza -n ied o ra jd y , k tó r y  ca łk iem  p r z y p a d k o w o  
zo s ta je  m is trzem  b o k su . F o t. „ P A R A M O U N T " .

„ S E N O R I T A  W M A S C E “
G lc d js  S zc a r th o u t , g iu ia zda  M e trcp o lita in  O pera u> N euj Y o rk u , za d e b iu tu je  na  
e k ra n ie  w  p r z e p ię k n e j o p ere tce  p . t . ,,S e n o n ta  1 0  m a sce“ { ty tu ł  popr zed n i te ę o  f i lm  u 
b rzm ia ł ,.R óża  z Rancho*')- P a rtn e rem  j e j  b ęd zie  Jo h n  B o tes . F o l. . .P A R A M O L N T " .

„POZNALI SIĘ W MONTE CARLO"

Liliana Haroeij i Tttlio Carminati, para bohaterów pięknego film u wytwórni 
, Columbia* p. t. „Poznali się w Monte Carlo*. F o t. „ d .  h .  p .  s f i n k s

„AUGUST PIOC 1 Y"

iiulet na dworze Augusta Mocnego w Dreźnie. Scena z filmu p. i. „August Mo­
cn y*, nakręcanego w Berlinie inn i reżyserją słynnego aktora i realizatora nie­
mieckiego, Pawła Wegenera, który specjalnie przyjechał do Polski, by zaan­
gażować naszych artystów do polskiej części tego niezwykłego o b ra zu .

F ot. „ T O B J S - .
W poprzednim numerze 
„Światowida* umieścili­
śm y niezwykle ciekawy 
artykuł naszego spra- 
wozdawcy berlińskiego 
o „Auguście Mocnym*, 
filmie, w którym  bioią 
udział również i polscy 
artyści. Na zdjęciu Mira 
Wiszniewska — która 
kreuje w tym  obrazie nie 
miecko-polskiej współ­
pracy artystycznej rolę 
Hanusi, córkiFukiera— 
przegląda podczas cha­
rakteryzacji , Ś w ia to ­
w id a *. F o t. „TOBJS".

v u e m o i



,Z Ł O T O W Ł O S Y  B R Z D Ą C *

FOT. „BLOK-milZA-FILffl

„JEGO WIELKA miŁOŚĆ- KOWY FILIO POLSKI Z JARACZEM.

Naczelny D yrektor Polskich Zakładów Philips, 
p. W. F. W alterscheid. w obecności Naczelnego 
Dyrektora Polskiego F ia ta , p. Inż. T. Sokołow- 
sKiego, oraz w otoczeniu członków ju ry  i przed­
stawicieli p rasy  wręcza klucze do samochodu 
Tadeuszowi P lutterow i ze Lwowa, zdobywcy 
W ielkiej Nagrody pierwszego miesiąca konkursu 
Philips Radjo.

„Cudo A m eryki“, Shirley Tempie, ukaże się nieza­
długo w swym  najnowszym przeboju pod wyżej 
wspomnianym tytułem. Wraz z nią zobaczymy na 
ekranie Johna Bolesa i piękną Rochelle Hudson, 
którzy dzielnie „sekundują“ swej malej, genialnej 
koleżance, f i lm  ten został nagrodzony w Francji 
złotym  medalem. m t .  „ z o th  c e n t u r y - f o x " .

Interesująca scena z  nowego, polskiego dramatu filmowego p. t. 
„Jego wielka miłość“, w którym  genjalny tragik. Stefan Jaracz 

odtwarza rolę „Napoleona z budki suflera“.

Genjalny tragik polski, Stefan Jaracz, w nowej kreacji aktor­
skiej. Na zdjęciu widzim y go w emocjonującej scenie z  filmu  
p. t. „Jego wielka miłość“, reżyserji Stanisławy Perzanowskiej 

i M. Krawicza.

—W R ĘC Z EN IE  l-el W IE L K IE J  
NAGRODY P H IL IP S  RADIO.



Maurice Cheualier w kapeluszu słomkowym, który stał się jego atrybutem.
F ot. P o lo ń s k y  — H o l ly w o o d .

Ł P a r y ż, w lutym, 
atw iej było dostać sio do króla hiszpańskie­

go, u i i  znaleźć sią dziś przed obliczem tego kró­
la film u: wieeej ceremonij i większe trudno­
ści — btoby pomyślał, jeszcze paro lat temu, 
gdy król hiszpański byl prawdziwym królem, 
a Chevalier takim  sobie, choć m iłym  śpiewa­
kiem w „Casino de P a ris ‘‘.

Dziś król, to jest Chevalier, jest władcą 
w państw ie piosenki i filmu, w Europie 
i w Ameryce. Dziś Chevalier może sobie po­
zwolić na to, by zerwać kontrakt, zbyt krępu­
jący  swobodę jego ruchów, porzucić holly­
woodzkie wytwórnie i wrócić do Europy,
która z wdzięczności za ten gest oddania, 
oifiarowuje mu kontrakty , godne pozazdrosz­
czenia. W „Casiiio de P aris“ w czasie swych
występów, C hevalier dziennie zarabiał... 15
tysięcy franków i uważał, że to nie wiełe, i, że 
dyrekcja „Casina“ powinna mu płacić 50 proc. 
wpływów kasowych.

Chevalier zgodził się innie przyjąć, ale nic 
na dłużej, jak  na pięć m inut: ak u ra t czas, by 
dać mi do wyboru pakiet fotografij (wszyst­
kie jednakowe!!) i na jednej z nich położyć 
swój cenny autograf. Wszelkich inform aeyj
m iał mi udzielić jego sekretarz, spełniający 
tę m isję od wielu lat.

— Naprawdę, proszę pani — powiedział znu­
dzonym śm iertelnie głosem C hevalier — nie 
mam nic do powiedzenia. To, co można dać do 
wiadomości publicznej, mój sekretarz um ie na 
pamięć. Od mego przyjazdu do E uropy nic się 
nie zmieniło, nic się nie wydarzyło nowego, 
niczego nie p lanuję jeszcze. W mojej biogra- 
fji także nic się nie zmieniło — to wszystko 
są rzeczy znane, wiadome, tylokrotnie mó­
wione i pisane. I  zresztą, czy to ważne?

Pytam  więc o spraw y inne: filantropijne.
Tu Chevalier się ożywia. Bo naprawdę is t­
nieje w Paryżu  fundacja im ienia Chevaliera. 
duży biały dom na ruchliwej ulicy: przystań 
dla aktorów. Dla starych, chorych, biednych 
i bezrobotnych. Ich prawdziwym dobroczyń­
cą jest w łaśnie Chevalier. Dopieroeo urządził 
wspaniały bal (wejście kosztowało z obiadem 
3(10 franków zaledwie) dla najw ytw orniejszej 
publiczności paryskiej. Urządzi! koncert ze 
współudziałem innych, sławnych aktorów, 
sam śpiewał swoje, od lat ciągle świeże pio­
senki — wszystko na fundusz tego dzieła.

W reszcie sekretarz mnie inform uje o „Ko­
chanym  łaziku", wg. książki W. Locke‘a, n a j­
nowszym filmie, jaki Chevalier w łaśnie je- 
dzie do Londynu kręcić pod dyrekcją Kordy.

A licja Brun.

Maurice Cheualier dziękuje publiczności za owacje Maurice Cheualier> rzeźba w papierze S t  Raczyńskiego (Kraków).
Ua dwOrCU londyńskim Victoria. F ot. S ta n is ła w  R a c z y ń s k i  —  K r a k ó w .

S p o r t  & G en era l  —  L o n d yn .

Mauri 
ce Che- 

u a l i  e r  
na s ta t­

ku w cza­
sie podró­

ży  z  Am ery­
ki do Europy.

F ot. P o lo ń s k y  —  
H o lly w o o d .

Maurice Cheualier w swym  gabi­
necie paryskim.

S tu d io  G . L . M an u el F rere s  —  P a r is .

Maurice Cheualier w sludio londynskiem  
w towarzystwie aktorki Betty Śtockfeld  

i reżysera Kurta Bernhardta.
W id e -W o r ld  P h o to s  —  L o n d y n .



S korzystawszy z obecności w W arszawie znako­
mitego orjen talisty , Adama Styki, w ybrałam _sią 
do niego z prośbą o podzielenie sią swemi wraże­
niami z tak modnej obecnie Afryki.

W łaśnie teraz odbywa się w W arszawie w ysta­
wa dziel rodziny Styków, a wiąc ojca ś. p. Jan a  
(cykl ilustracy j do Sienkiewicza „Quo vadis“), 
portretów  Tadeusza Styki, m alowanych w o sta t­
nich latach w Ameryce, F ran c ji i Włoszech, oraz 
obrazów Adama z podróży po Afryce, odbytej na 
wiosnę ubiegłego roku.

Dziwna to — ta rodzina artystyczna Styków. 
Każdy z nich w ybrał sobie specjalny kierunek 
m alarstw a, który upraw ia w sposób mistrzowski. 
Mimo szalejącego kryzysu, zarówno po rtre ty  T a­
deusza S tyki jak  i pejzaże afrykańskie  Adama 
cieszą sie na obu półkulach św iata wielkim popy­
tem. Obaj synowie Jan a  są typowym i globetrotte- 
ram i i spędzają większość swego życia w podróżach.

Pan Adam S tyka bawił u rodziny swej przem i­
łe j małżonki w W arszawie, gdzie uczęszczają obaj 
jego synowie do polskiej szkoły.

— Od biedy stal sie pan m alarzem?
— W łaściwie ojciec mój odradzał mi ten zawód 

i kształcił mtnie początkowo w naukach przyrodni­
czych i matem atycznych. Ukończyłem wojskową 
szkołę techniczną w Paryżu  i miałem zam iar po­
świecić sie służbie wojskowej. Uczyniłem to 
w czasie wojny, w stępując do arm ji gen. H alle­
ra  jako oficer a r ty le rji i walcząc w latach

Malarz słońca —  Adam Styka
epewzciclcz c  £1 f r y c e .

Adam S tyka: „Wojownicy*.

Adam Styka: „Dobre rady".

powstania, naszego państw a w wojsku pol- 
iskiern.

M alarzem zostałem jeszcze za czasów dzie­
ciństwa, gdy odbywałem z ojcem s w o i m  pierw ­
szą podróż po Ita lji, Grecji i Palestynie.

Słońce południa i jasny  błekiit nieba w pra­
wiły mnie w ekstazą. Niemal od początku mej 
karje ry  artystycznej szukam i m alują słońce. 
P ragną je malować coraz doskonalej, coraz le­
piej i mam nadzieją, że nie wyczerpałem 
wszystkich swoich środków artystycznych, że 
nie wydobyłem jeszcze tych wszystkich wrażeń 
m alarskich, jak ie  daje efekt słońca południa.

— Mam dla czarnych ludzi wiele sym patji. 
Oni natom iast m niej m ają jej dla nas białych. 
Nauczyłem sią naw et kilku djalektów  arab ­
skich. P atrząc  na pozornie bezwładnie siedzą­
cego A raba, w ydaje sią, iż ten  żywy ’ posąg do 
niczego nie jest zdolny. -Tymczasem drzemią 
w nim ukry te siły dynamiczne i wydaje mi sią 
zupełnie prawdopodobnem, że kiedyś te siły 
w ybuchną i dojdzie do poważniejszej w Afryce 
ruchawki, której celem bądzie wyzwolenie sią 
z wązłów jarzm a narzuconego przez E u ro p e j­
czyków, posiadających swe kolon je w Afryce.

— A czy czarni ludzie pozują panu chątinie?

— Niebardzo. Kobiety, mimo szczodrej zapła­
ty, czynią to niechętnie, a gdy proszą, aby usia­
d ły  w słońcu, to w yrażają obawą, iż skóra i im 
ściemnieje i bądą m niej piąkne. W idzi pani, 
iż kobiety pod każdym stopniem geograficznym 
są  jednakowe.

— Ozy są jeszcze we francuskich kolonjach 
afrykańskich harem y?

— Zasadniczo rząd nie pozwala na  u trzym y­
wanie haremów, lecz rząd jest bardzo to leran ­
cyjny, gdy chodzi o ludzi wpły wowych. Tak np. 
pasza M arrakeszu odziedziczył po bracie swym 
harem, złożony z 250 kobiet, a pozatem jeszcze 
parą setek niewolnic. Jest to niezm iernie bo­
gaty  człowiek, zadłużony jednak po uszy, gdyż 
ciągle potrzebna mu gotówka, .zapewne na 
utrzym anie takich grom ad kobiet. Rząd fran ­
cuski .pożycza mu chątnie, chcąc mieć w nim  
„swego człowieka", który w M arrakeszu jest 
panem życia i śmierci podległych m u Arabów.

Dziękują p anu  Adamowi Styee za udzielenie 
mi w sposób niezwykle m iły wywiadu i żegnam 
tego poławiacza słońca, k tó ry  zyskał sobie dziś 
sławą światowego orjen talisty .

K rystyna Dienstl.

K a ta r z y n a  H c p b u r n  tu  f i lm ie  
..N a le ż ę  d o  c ie b ie 4'.

A r t y s t k a  z  B o ­
ż e j  ł a s k i , K a ta r z y ­
n a  H e p b u r n  i  n a jw i ę k s z y  
t r a g ik  E u r o p y , C h a r le s  B o y  e r  — 
tu  w ie lk im  d r a m a c ie  m i ło s n y m  w y t w ó r n i  
» R - K .  O. R a d io 44 p .  t. „N a le ż ę  d o  c ie b ie 44.

Z d ję c ia  F o t . R  K .  O. R A D I O - F I L M S 44.



MIECZYSŁAW CYBULSKI 
GRA W „RÓŻY“

PR ZED W ARSZAW SKA PRER1JERA J A P I T A R t  RLODRA"

Mieczysław Cybulski, który kreuje jedną z  ról czo­
łowych w film ie p. t. „Róża". Fot. .usiam-FUn,-.

I £ t ó ż  nie zna tego czarującego a rty sty ?  Z chło­
pięcą tw arzą, a równocześnie tak  bardzo męski. 
Mietek Cybulski, jest przedmiotem westchnień 
wielu, w ielu kinom anek.

Nic dziwnego, wszystko, co go cechu je. jest i m i­
le, i pociągające. Czy to prostota i bezpośredniość, 
czy też brak jakiejkolw iek pychy i dumy, czy 
wreszcie wdzięk osobisty — wszystko u niego |>o- 
■eiąga i zmusza do sym patii.

Cybulski, jako ak to r jest bardzo am bitny i bez­
kompromisowy. Znane są w kolach producentów 
liczne w ypadki, gdy a rty sta  ten nie przyjm ow ał 
ofiarow anej mu roli, gdyż nie odpowiadała jego 
przekonaniom i nie leżała w jego charakterze. — 
Rezygnował częstokroć z poważnego zarobku lub 
/. możliwości pokazania się na ekranie, czy scenie, 
ale nie godził się na żadne ustępstwa, k tórebr 
podważyć mogły jego am bicję artystyczną. Stąd 
jasne — dlaczego przez dłuższy czas nie ogląda­
liśmy go na ekranie.

Rzecz inna, że Cybulskiego stać na tego ro ­
dzaju ambicje. Przecież jest... szoferem. Tak, za­
wodowym szoferem na państwowych linjach au to ­
busowych. — Jako  zamiłowany autom obilista 
ukochał ten sjwrt do tego stopnia, że postanowul 
uczynić z niego swój zawód. I tak oto pracuje 
stale jako  inspektor na linjach autobusowych.

Ma więc zapewniony byt i może sobie pozwo­
lić na luksus... nieprzyjm ow ania ofiarow anej roli.

Ale jest przecież z duszy i serca a rty s tą  par 
ex cel lance filmowym. — Gdy zatem jakaś rola 
odpowiada mu — zabiera się ze zdwojoną energją 
i zapałem do pracy. Oto właśnie nadarzyła się 
taka korzystna okazja: kierownik produkcji wy­
twórni „Libkow-film" zaofiarował mu doskonalą 
rolę w nowym wielkim film ie patriotycznym  
„Róża“, według utworu Żeromskiego.

— Tylko, że w filmie tym  nie będzie pan „lalu- 
siem“ — uprzedził go reżyser Lejtes.

— Doskonale się składa — odrzekł ze szczerą 
radością Cybulski. — W łaśnie takie role kocham. 
Nie znoszę samego siebie, gdy mam grać ..gogu- 
siów“, -wycackanych chłoptasiów.

A w czasie zdjęć do film u „Róża“ Cybulski 
rzekł do mnie w atelier:

— Oto rola, o k tórej już dawno myślałem. W zy­
wam się w moją nową jłostać z calem zapam ię­
taniem. Gram z zapałem, bo przedewszystkiem 
reżyser Lejtes — to człowiek na właściwem m iej­
scu, to a rty s ta  w każdym calu, to realizator, któ­
ry  wńe, czego chce. Bo i też inaterja l do tego 
filmu ma doskonały. Przedewszystkiem  tem at, 
osnuty na znanym utworze Żeromskiego, powtó- 
re — scenarjusz, skonstruowany po mistrzowsku 
przez Anatola S terna i sprężysta organizacja 
■całości przez dyr. Libkowa. To są w arunki pracy, 
które ak tora zachęcają. A obsada? Sztandarow a. 
W „Róży" przecież g ra ją  conajlepsi artyści sceny 
i film u: Eichlerówna, Żelichowska, Łindorfów- 
na, Zacharewicz. Jaracz , Znicz, Damięcki — 
nazwiska, które mówią za siebie. Ale, a propos, 
byłbym zapomniał, czy widział pan naszego no­
wego gwiazdora — siedm ioletniego Andrzejka 
Szpaderskiego? Panie, to przecież talent re­
welacyjny. Gdzie też go dyr. Libkow „wykopał"? 
Widzi pan więc. że jest z czego się cieszyć, gdy 
się g ra  w takich w arunkach i z takim  zespołem.

p u d e r  L Y T I  A  L

Kilka scen z  porywającego arcydzieła wytwórni 
v Warner Bros.“ p. t. „Kapitan Blood".

F o t .  „ W a r n e r  B ro s . F ir s t  N a t io n a l4".

W ,

g w a r a n c / ę  W ie c z n e ; Młodości daje "Pani
o r y g i n a l n y  w y r 6 b  f r a n c u s k i

A c a d ć m ie  S c i e n t i f i q u e  d e  R e a u t ć ,  P a r i s .
Najwykwintniejszy wybór kolorów odpowiedni do każdej cery, subtelny zapach. Puder „LYTIAL*4 chroni od wągrów, leczy 

cerę tłustą i daje piękny matowy odcień twa rzy. Próbki na żądanie gratis.
Wyłączne Przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk: D A . M. W A C H T E L , W a rsz a w a , P rz e ja z d
Produkty A c a d e m ic  S c ie n lit ju e  de Beaute sa sprzedawane wyłącznic w o p a k o w a n iu  o ry g in a ln e m . Wystrzegać sic bezwarto­

ściowych n a ś ła d o w iik tw . podawanych ze s ło i na w ag ę .

laśoiwy sezon wielkich filmów dopiero się 
zaczyna. Po „Śnie nocy letaiiej" sprowadzony zo­
sta ł do Polsbi drugi gigantyczny film  wytwórni 
W arner Bros. „K a p  i t a n B I o o d “, według prze­
łożonej na wszystkie języki głośnej powieści R a­
faela Sabatiniego. „K apitan Blood“ jest wyda­
rzeniem "w poiłwójnym sensie: przedewszystkiem 
jako kap italny  w calem tego słowa znaczeniu 
obraz („119 m inut najcudowniejszych wrażeń" — 
piszą w Ameryce), a po drugie jako „odkrycie" 
i debjut rewelacyjnego talentu  E rrola Flynma. 
Ten miody, piękny, klasycznie zbudowany, o uwo­
dzicielskim glosie Anglik, zmiejsca s ta l się „bo­
żyszczem" Am eryki. Jego zawTrotną k arje rę  porów­
nać można tylko z karje rą  Rudolfa Valentino, któ­
ry  do debju tu  E rro la  F lynna nie m iał godnego 
następcy.

„K apitan Blood" — ukończony zaledwie przed 
paroma m iesiącam i — nazwany został „Ben Hu- 
rem 19.‘56 roku". Lecz jest to podobno zbyt słabe 
jeszcze określenie wóelkości i wspaniałości tego 
filmu. — Obok E rro la  F lynna i szeregu zuanych 
już gwiazd am erykańskich zobaczymy w tym fil­
mie wr jednej z ról głównych czarującą 01ivię de 
Havilland, k tó rą Max R einhardt w ybrał z całej 
plejady am erykańskich aktorek do roli H erinji 
w pam iętnym  „Śnie nocy letniej*1.

„K apitana Blooda" z rozmachem i brawTurą wy­
reżyserował wielki Michael Curtiz.



„M A T U R A ".

Teatr Kameralny w W arszawie wystawił sztukę w ęgierskiego pisarza W ładysława Fodora p. t. 
„Matura**, która zdobyła wielki sukces. Na zdjęciu pp. Andrzejewska, świetna pensjonarka, Błońska, 
zabawny typ nauczycielki literatury i Grywińska, doskonała odtwórczyni roli nauczycielki łaciny, 
zarazem tłumaczka i reżyserka sztuki. F ot. S t. B rzo zo w sk i, W arszaw a.

—   -------------------------------------------------------------------
u p o w /iż n ia ji jc i /  d o



„ P O S Z t A  J A D W I G A  N A  R Y D Z E " .
O  s z o p c e  h r a k o w s k i e f  s ł ó w  k i l k o r o .

Kukiełki z szopki krakowskiej: Afussolini — negus — min. Beck. zdjęcia A g .  fo t .  *ś w ia to w id * 4. Kukiełki z szopki krakow skiej: Zegadłowicz — min. Kwiatkowski.

0  d k ilkunastu  dni tłum y Krakowian ciągną 
codziennie do sali Saskiej, gdzie rozbiła swe na­
mioty tegoroczna szopka, m ająca wezwanie „Po­
szła Jadw iga na rydze". — W edług powszechnej 
opinji jest to najlepsza szopka krakowska od 
czasów Zielonego Balonika. Ba — pojaw iły się 
zdania, że nie jest to już szopka, lecz prawdziwy 
tea tr szopkowy.

Zajrzyjm y za kulisy wielkiej chaty krakow ­
skiej, którą zbudowano na estradzie. P racu je  tani 
piętnaście osób zespołu artystycznego i techni­
cznego. Szopka posiada efekty świetlne, wiele 
efektów dźwiękowych — ciągle zm iany dekora-

cyj i t. d. Są sceny, w których w ystępuje jedno­
cześnie po pięć kukiełek. W ymaga to wszystko 
wielkiej obsady.

A utorzy: Alwin, Zbigniew Grotowski, Feliks 
Dziuba zerwali z dotychczasowym szablonem szo­
pek, w których figurki mówiły monologi i śpie­
wały piosenki, potem kłaniały  się i odchodziły. 
W szopce „Poszła Jadw iga na rydze" toczy się 
żywa, urozmaicona akcja. W części pierwszej 
(pióra ciętego sa ty ry k a  Zbigniewa -Grotowskie­
go) jedziemy w pociągu międzynarodowym z P a­
ryża do W arszawy. Pasażeram i są wybitne figu­
ry  polityki europejskiej. K apitalny  jest djalog

MLehela i Panienki z MSZ oraz prem jera Kościał- 
kowskiego i w iceprem jera Kwiatkowskiego, śpie­
wających piosenkę „0 mój ty  kryzysie, rozwijaj 
się — ulani film ują, strzelcy fuszerują, obetniem 
iznów". Jako  św ietne intermezzo odbywa s;ę 
otwarcie kolejki linowej na Kasprowy. W czę­
ści drugiej (pióra Alwina, autora czwartej już 
skolei szopki krakowskiej) przesuw ają się znano 
figury  św iata teatralnego i literackiego Polski. 
Na szczególną wzmiankę zasługują doskonałe 
lalki, wykonane przez artystk i-rzeźbiarki: W a­
lewską i Ślędzińską. K ukły Zbierają długotrw ałe 
oklaski. Podobieństwo doskonale uchwycone. 
__________________________________   111.
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Rozwigzania należy- nadsyłać najpóźniej do dnia 7 marca 
1930 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z ,\-ru 6:
R EB U S: W ielk ą jesl zaletą śm iało i zaw sze  

m ówić praw dę.
SZARAD A: Lodowe kwiaty.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z iY-ru 6 nadesłali:

M arja S trubel. W arszawa; Je rzy  Zapiór, Kraków ; S tan i­
sława Olszewska, Toruń—Mokre; Ja n in a  Dobrowolska, To­
ruń ; Helena Celewiczowa, S ta ry  Sącz; M arja Baworowsk i. 
Sorocko; Rena Ustaszewska, W arszawa; J . Kozłowski. Rawa 
Ruska: Bronisław Dzifoiewicz, W arszawa; Je rzy  Bielenia,
W arszawa; ks. .Juljan Arlitewicz, Mycliów; Z. Pt aszy liska, 
Oświęcim; „D uw ita“ , Wadowice; Tadeusz Kawecki, Mysz­
ków; Stefan ja  Szafrańska, Poznań; Wacław Tyblewski. Po 
znań; „77“ , Poznań; Zbigniew Błock, Poznań; Kazim ierz Po­
pławski, M arsza!ki; W alerja  Wasilewska, Częstochowa; S ta­
nisław W alczyński, Częstochowa; Ludka Ogrodzińska. K ra ­
ków; Franciszek Saram a, W ojsław; W iktorja Kowalowa, 
Stołpce; K rystyna Rudlicka, K rysiu; Zygmunt Korzeniow­
ski, Zakopane; Aleksander Rychlik, Bronowice (zł. 21.—); 
E. Rozenherżanka, Brzeżany; Mieczysław Mikulski, Otyń ja ; 
Albin Pilipczuk, Lwów; Ju ljan  Trom peteler, Otwock; Euge- 
r ja  Lawadowa, Sieradz; Franciszek Kocur, Chybie; d r  W. 
Womperski, Starachowice; „E m ery t44, W ilno: Tadeusz A mam 
Kozowa; M arja Ocliońska, Żywiec; Władysław' Nycz, Poznań: 
Alfreda Świtkowska, Lwów; Kazim ierz Kłaput, Wadowice; 
Marcin Włoka, Świętochłowice; Klub Pracowników „Gazoli- 
ny“, Borysław; Mery Piwowaresykowa, Borysław'; Alina 
Kinastówna, W arszawa; Edward Czepanko, W arszawa; Jan  
Cudny. Wołomin; A ugustyn W rzask, Chorzów; M arja Li 
pińska, Chorzów: Kazimierz Wojciechowski. W ieluń; A. Loe- 
gIerowra, Lwów'; „ S trak a te r4*, Mielec; Zdzisław Parczyński, 
Częstochowa; A. P laskura , Andrychów (zł. 19.—); Kazimierz 
Wołowski, Ozorków; Wł. W ojtezakowa. Ozorków; Ja n  N. 
Maziarz, Ozorków; L. Ludwik i ewiezóWna, Lódź; Sadowski 
Ewaryst, W ieliczka; Tadeusz Kowalczyk, Brzezinka; S tan i­
sław  Wojciechowski, Kraków*; Irena W iatrów na, Sulejów: 
Feliks Pergałowski, W arszawa; inż. Zygmunt Słowikowski, 
W arszawa; Janusz  Roman, W arszawa; Stan. Mikowska, 
W arszawa; W anda S.; Filek z Baranowicz; M arja Prokopo- 
wiczowa. W arszawa; Zygmunt. Tietz, W arszawa; Teofilą So 
becki, Poznań; Eugeuja Zal»orow’ska, Podswile; Irena Senze. 
Żychlin; Teresa Iwaszkiewicz, Katowice; Józef Gołębiowski. 
Kraków; Bronisław’ Kaczmarczyk, Leszno; Anna Babska, 
Ząbki; W. Nosć, A nin; M aryśka Malcherkówna, Chorzów; 
Eugenjusz Przybysz, Warszaw’a; Ludwik Clilamtatsch. B ia­
ła; Jadw iga W ojtowiczowi, Chabówka; Ludwik W a w rzyczek, 
Kończyce Małe; Snycerska, Lódź; Kazia Tymkówna, Lwów; 
por. Stanisław  Goliński, Kraków; Henryk P iekarski, W ie­
luń; Tadeusz Biernaclk, Zakopane (prenum erata miesięczna 
„Światow ida44 od 1—31. I I I .  1936); Zbigniew Stańczewski, 
Gródek Jag iellońsk i; N. Kazimierz Kozłowski, W arszawa; 
„Noel44, Kraków ; Antoni Mieczkowski, Wilno; Stanisław’ 

ka, Stołpce: Romuald Beśka, Stołpce; Kolejowe Przyspo­
sobienie, Ognisko, Skole; Kazimierz Gilewićż, ~Voznań; R ot­
ter Rajm und. Będzin; Franciszek Staszak, Będzin; Leonard 
Osadziński. W itkowice; Teodora Komorowiczowa, Jędrzejów ; 
Czesław Błażejewski, Ząbki; Józef Miliński, Helenków; Wł.

Rebus.
(Ułoż. „Wirenel** — Klub Szaradz. w Warszawce.)

Podany rebus, sk ład a jący  sie  z ośmiu w’yrazówr — głosi 
l-ezsprzeczną sentencje L acordaire‘a. Dla u łatw ienia rozwią 
zania podajem y sy lab y  wyrazów’ w’ alfabetycznym  porządku: 
Ba, bo. god. i, m iej, na, ność, o, pierw, sen, sta . szein, trze, 
wiać. wią. zek.

Karnawałowe dźwięki. s z a r a d a .
(Ułoż. J . U. Wonschowa — Klub Szaradzistów*. W arszawa.)

Jeszcze nie czwór-raz-trzy stolika 
do wielkopostnej zastawy, 
choć trzy-czwartego też sie łyka. 
ale wśród hucznej zabawy.

Całość sie pyszni dziś na balach 
(na ko.stjuinow’ych niestety).
Moda wyklucza w*szak na salach 
wr nią przystrojone kobiety.

Minęły czasy te z przed laty , 
gdy drugi wsJeczny, — inój Boże, — 
mógł się  w kochanki sw’o je j szaty 
skryć, jak  w przestronnej komorze.

Wnet białe pierwsze spłyną z wody, 
na ukończeniu karnaw ał... 
a  7. wiosną będzie krzykiem m ody 
c a ł o ś ć . . .  To byłby kawał!...

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „św ia­
towi dn“ przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—̂  trzecia prenum erata mie­

sięczna „Światowida**.

Hahorkiewicz, Skaw ina; Bronisława Ramułtowa, Jeżów; Bo­
lesław W odzyński, Radom.

Nagrody o trzym ali pp. A leksander Rychlik, Bronowice 
(zl. 20.—), A. P laskura, Andrychów (zł. 10.—), oraz Tadeusz 
Biernacik, Zakopane (prenum erata miesięczna „św iatow ida44 
od 1—31. III . 1036).

Nagrody pieniężne redakcja „Światowida44 prześle nieba­
wem.

LAUREATKA KONKURSU.

\Y P ary żu  urządzono tradycy jny  konkurs na 
najpiękniejsze nogi, w którym  wzięło udział wiele 
artystek . P ierw szą nagrodę zdobyła 20-letnia p. 
B illie Borge, pokonawszy mnóstwo konkurentek. 
Licznie zgromadzona publiczność nagrodziła lau ­
reatkę, gdy ukazała się na stole, rzęsistemi okla­
skami. F r u n c r -P r  e t* . ,  P a r is .
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[Od dłuższego czasu prow adzone są w Am eryce roboty około budowy olbrzym iego mostu, który zostanie przerzucony nad zatok ą San  Francisco i p
rezerw at przyrody. Długość mostu wyno-.J ponad 7 km. K oszta bu<l«
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